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„Ostpreussenhilfe"
Wschodniopruskie gospodarstwa rolne i prze­

mysłowe były do końca okresu inflacyjnego bez 
długów’. Brakow’alo tylko kapitału obrotow'ego. 
Naw'et pierwszych hipotek nie można było utrzy­
mać dla Pi'us 44’80110001011. 44’schodniopruska go­
spodarka mogła czerpać tylko z bieżących kredy­
tów', których stopa procentow a była bardzo wyso­
ka. Już przy końcu roku 1925 miało wiele przed­
siębiorstw' kredytów bieżących w' wysokości po­
nad jedną trzecią w’artości tych przedsiębiorstw', a 
oprocentow'anie wynosiło potrójną stopę procen­
tową pierwszomiejscowych hipotek przedw'ojen- 
nych.

Zadłużenie to dotyczyło nietylko rolnictw'a, lecz 
było rôw'iio wielkie w handlu, przemyśle i rze­
miośle. 44^schodniopruskie mieszczaństwa zacią­
gało najpierw’ pierw'szomiejscow’e hipoteki na ka­
mienice. Rolnictw'0 tylko w' wypadkach w'yjątko- 
w'ych otrzymało pożyczkę hipoteczną — przemysł 
i rzemiosło tylko za poręczeniem gmin. Te pier- 
w’szomiejscow'e hipoteki miejskie były dość dro­
gie, bow'iem ich kurs w’yplaty w'ynosil 89% a sto­
pa procentowa wraz z amortyzacją 12%. Były 
one pierwszemi pierwszomiejscow’emi hipote­
kami w’ogôle, które otrzymały Brusy Wschodnie.

Gdyby Rzesza i Prusy już na początku roku 
1926. a więc kiedy rozpoczął się kryzys, postarały 
się o dostateczny dopływ' pożyczek hipotecznych 
na znośnych Avarunkach, nie byłoby dziś po­
trzeby dostarczania tak ogromnych środków' dla 
Brus 4Vschodnich, jak to obecnie ma miejsce. 
44'' Rzeszy mniemano w'ôw'czas, że w schodnio-pru­
skiemu życiu gospodarczemu wystarczą krótko­
terminowa kredyty.

4V roku 1926 staw’iono do dyspozycji prowin­
cjom w'schodnim łączną kw otę 28 miljonów’ n a- 
rek. Brusy 4Vschodnie otrzymały z tego 8.450 000 
marek, które to zasiłki przeznaczone zostały na 
budOAvnictw’o, opiekę społeczną, kulturę i ośw iatę, 
kościoły i szkoły, na szczególne kulturalne i za- 
wodow'e potizeby rolnictw a. Oprócz tego prze­
znaczono 7.650.000 marek na potanienie kredytu 
dla w'schodnio-pruskiego rolnictw'a, przemysłu i 
stanu średniego. Były to tak zw'ane kredyty dy- 
sazow’e (po niem Disagiokredite) t.j. dodatki do 
kursów’ listów’ zastawmych. Nadto zw'olniono rol­
ni ctw’o od zapłaty odsetek Rentenbanku w kwocie 
1.6QO.OOO marek, płatnych 1. X. 1926. W całości

Akc. M

ynosiły więc specjalne subwencje dla Prus 
Wschodnich r. 1926 — 17,7 miljonów marek.

Z przeznaczonych na rok 1927 suhwencyj przy­
padłe na Prusy Wschodnie 3.250.000 marek. 5 mi­
ljonów otrzymała wschodniopruska izba rolni­
cza jako kredyty dla „utrzymania własności'* sta­
rych osad 1‘entowycli, jako subwencję Rzeszy dla 
zamiłowania odsetek od długów Rentenbanku, 
dla kolejek i innycli specjalnych celów, razem 
więc w r. 1927 — 8 i ćwierć miljona marek.

W wiele A\ iększym rozmiarze była pomoc Rze­
szy i Prus w r. 1928. Nasamprzód wydatkowano 
jako dodatek dysażowy dla pierw'szomiejscowycli 
rolniczych listów zastawnych kwotę 7.200.000 ma­
rek. Ze względu na to, że dodatek dysażowy wy­
nosił 12%, chodziło o możliwość zaciągnięcia kre­
dytu hipotecznego w wysokości 60 miljonów ma­
rek. Do tego dochodzą jeszcze kredyty dla dru- 
gomiejscowych hipotek w wysokości 18.050 000 
marek a nadto kredyty dla małorolnych, dzier­
żawców, rybaków' i ogrodników w kwocie 9.950.000 
marek. Dodatek dysażowy dla pierwszomiejsco- 
wych pożyczek na podstawie listów zastawnych 
dla średniego przemysłu Prus Wschodnich wy­
nosił 1.000.000 marek, tak że możnaby w tym roku 
wydać około 10 miljonów listów zastawnych. Łą­
czna kw’ota na kredyty, stawione do dyspozycji 
przez rząd Rzeszy, wynosiła więc 36.200.000 marek. 
Obok tych środków' kredytowych przeznaczono na 
umorzenie odsetek od długów' Banku rentow'ego 
i jako dalszy dodatek na zmniejszenie ciężarów 
kw'otç 16.400.000 marek. Na zniżkę frachtów 
przez korytarz przeznaczono dalsze 10 miljonów. 
A w ięc kwota, która w' r. 1928 odpłynęła do Prus 
Wschodnich w yraża się w liczbie około 53.000.000 
marek.

Te w formie kredytow'ej subwencje Rzeszy 
obciążyły w'schodnio-pruskie rolnictwo długiem 
ponad 60% jego wartości, czyli, że wyczerpały zu­
pełnie zdolność kredytową rolnictw'a.

Dlatego też w'schodniopruskie rolnictwo żąda 
nie tyle kredytów, ile zmniejszenia ciężarów'. 
Wschodniopruska gospodarka nie jest w' stanie 
— według twierdzeń ekonomistów z Prus Wscho­
dnich — ponosić tych samych ciężarów' co inne 
korzystniej położone dzielnice Rzeszy. Wscho- 
dnioprusacy rozgoryczeni są na Rząd, że natych­
miast jedną ręką zabrał to, co drugą dał. Tak np.
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przeznaczona w wysokości 10 miljonów subwen­
cja na zniżkę frachtów^ została unicestwiona 
przez podwyżkę frachtów z października 1928 r., 
wynoszącą Prusy Wschodnie wykazują 100
miljonową pozycję przewozu rocznie, podwyżka • 
frachtów dała więc 11 miljonów, otrzymano zaś 
jak to wykazaliśmy, tylko 10 miljonów.

„Ustawa wschodniopruska" (Ostpreussengesetz) 
z dnia 18 maja 1929 r. uwzględniła w przeważnej 
mierze, jeśli nie wyłącznie, rolnictwo. Reszta 
wschodniopruskiego gospodarstwa została zaspo­
kojona kwotą jednego miljona jako dodatkiem 
dysażowym dla osiągnięcia dziesięć miljonów 
marek prima loco hipotek dla średniego przemy­
słu przez wschodniopruski Landesbank. Tym­
czasem stosunki, jak wiemy, pogarszały się z dnia 
na dzień, ponieważ wschodmopruska gospodarka 
nie opłaca odsetek z dochodów, lecz czerpie je 
z samej subwencji. Podczas gdy dnia 1 stycznia 
1925 r. całkowite zadłużenie rolnictwa wscho­
dniopruskiego wynosiło 226 miljonów mk., pod­
niosło się do dnia 1 stycznia następnego roku do 
382 miljonów, w r. 1927 na 702 miljony, w r. 1928 
na 884 miljony a w r. 1929 już do przeszło jednego 
miljarda marek. Od r. 1925 zadłużyło się więc 
wschodniopruskie rolnictwo na 1000 milonów 
mk., tracąc temsamem w pięciu latach połowę 
swego majątku, tj. pracowało z ujemnym bilan­
sem rocznym w wysokości około 200 miljonów. 
(Lycker Zeitung).

Do zadłużenia dołączyło się jeszcze stałe 
zmniejszanie wartośld majątkowej. Przedsię­
biorstwa przynosiły w sprzedażach przymuso­
wych nie więcej jak połowę wartości. Upadłości 
przyjęły tempo dotychczas nienotowane, prawie 
wszystkie większe przedsiębiorstwa przemysłowe 
w Prusach Wschodnich (Schichau, Komnick, 
Union-Giesserei, Tow. okrętowe. Fabryka cygar 
Lóhsera i t. d. — p. poprzednie zeszyty „Ziemi 
Wschodniopruskiej") zbankrutowały.

W jaki sposób można wybrnąć z tego stanu? 
Światlejsi ekonomiści są mniemania, że kredyty 
tu nic nie pomogą. Chodzi przedewszystkiem 
o to aby przywrócić rentowność przedsiębiorstw. 
Prusy Wschodnio nie mogą ponosić tych samych 
ciężarów, co lepiej sytuowane pod względem 
przewozu i rynków zbytu prowincje Niemiec. 
Wysuwa się przeto żądanie, aby raczej uwzględ­
nić w szerszej mierze podatki i ciężary, gdyż 
w równem traktowaniu wschodniopruskiej z inną 
gospodarką Rzeszy leży źródło błędów, które nie 
może być usunięte przez inne choćby najbardziej 
wspaniałomyślne środki zaradcze.

Żądania sprecyzowane w kilku słowach 
brzmią:

1. Zniesienie na najbliższe 2-—3 lata pruskie­
go podatku majątkowego od gruntów (Grundver- 
mógenssteuer),

2. Zniesienie podatku majątkowego Rzeszy, 
o ile obejmuje majątek grunsowy i wszelkiego ro­
dzaju majątek przedsiębiorstw,

3) obniżenie do połowy podatku obrotowego 
fUmsatzsteuer),

4. zniesienie podatku lokatorskiego (Haus- 
zinssteuer) od lokali przemysłowych.

Zniesionemi podatkami obrotowem i loka­
torskim nie należałoby jednak obciążać gmin, 
gdyż położenie tychże jest niemniej ciężkie jak 
osób i przedsiębiorstw prywatnych. Są one z je­
dnej strony zmuszane do coraz większych świad­

czeń społecznych (AA'ohlfahrtspflege), podczas 
gdy wpływ z podatków gminnych stale się 
zmniejsza. Nadto żąda się zupełnego zwolnienia 
ze Avszystkich ciężarów utrzymania szkół powsze­
chnych przez gminy, motywując to żądanie tern, 
że wielka część młodzieży wschodniopruskiej, 
wychowana w tych szkołach, emigruje na zachód. 
Tu nie zachodzi probierń: ludność bez miejsca, 
lecz zaistnieje niedługo miejsce bez ludności. 
Mieszkańcy Prus Wschodnich żądają zupełnego 
upaństwowienia szkół wschodriiopruskich, je­
dnak bez nałożenia nowych ciężarów na gminy. 
Gazety wschodniopruskie na^rzekają, że na zacho­
dzie urządza się nakładem miljonów marek wiel­
kie wystawy i pałace sportowe, podczas gdy na 
wschodzie zaniedbuje się najelementarniejsze 
potrzeby. Prusy powinne na okres najbliższych 
lat zrezygnować z udziału wschodniopruskiego 
podatku lokatorskiego oraz zarządzić, aby 
wszystkie zamówienia dla potrzeb państwowych 
dokonywane były w przedsiębiorstwach wsciio- 
dniopruskieh oraz stawńć do dyspozycji środki na 
przedłużenie kanału elbląskiego i kcntynunwa- 
nie kanału Mazursko-Oberlandzkiego wzg. Ełk- 
skiego.

Jak wynika z tych krótkich wywodów na te­
mat subwencyj dla Prus Wschodnich, zaczerpnię­
tych z prasy wschodniopruskiej, aby zapoznać ni­
mi społeczeństwo polskie zarówno w Prustch 
Wschodu, jak i w Polsce oraz dla ilustracji cięż­
kiego położenia gospodarczego AA armjaków i Ma­
zurów, którzy z powodu swej narodowości wyklu­
czeni są od tych wsparć i skazani na samopomoc 
a mimo to trzymają się dzielnie i wobec rządu 
pruskiego w przeciwieństwie do większości nie­
mieckiej zachowują się jako najlojalniejsi obywa- 
tele-płatnicy licznych danin, prowincja wscho- 
dniopruska mimo miljonowych funduszów w wiel 
kiej mierze z powodu swego nieprzejednanego 
stanowiska do Polski znajduje się nad brzegiem 
przepaści. Nacjanaliści niem. nie umieją myśleć 
kategorjami gospodarcz. ich ulubionym konikiem, 
na którym do syta wobec niskiego poziomu kul­
tury wschodnioprusaków mogą się najeździć, to 
rzekomy napad i chęć zagarnięcia Prus Wscho­
dnich przez Polskę. Otóż zdaje mi się, że będę 
wyrazem większości Polaków, jeśli oświadczę, że 
Polska z punktu odrzuciłaby darowiznę w po­
staci zadłużonych do blisko 100 procent Prus 
Wschodnich. Nie wyklucza to jednak — co pra­
gniemy podkreślić — jaknajenergiczniejszych 
starań naszych około mniejszości polskiej w Pru­
sach Wschodnich celem zapewnienia jej kultural­
nej i politycznej swobody i znośnych warunków 
gospodarczych. Ohydnej germanizacji naszych ro­
daków sprzeciwimy się z poczucia obowiązku 
i honoru narodowego wszelkimi nam do dyspo­
zycji stojącemi środkami a na fizyczne gwałty, 
popełniane na spokojnej ludności polskiej i dzie­
ciach polskich odpowiemy gwałtem, odrzucając 
precz polskie mazgajstwo i bawienie się w senty­
mentalizm i wersalską grzeczność. Nie wyklu­
czamy również naszej pomocy jako Państwo 
w każdem uczciwem rozwiązaniu zawiłego pro­
blemu Prus Wschodnich, raczej gotowi jesteśmy 
protegować każdą koncepcję, któraby przyniosła 
ulgę w położeniu gospodarczem Prus Wscho­
dnich, Polakom tam zamieszkałym swobody oby­
watelskie a nie godziła w mocarstwowe stanowi­

sko Rzeczypospolitej Polskiej. H. Lewandowski
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Hungerkanzier.
Pi'usy Wschodnie stale muszą otrzymywać 

zastrzyki „wierności", gdyż inaczej Polacy „poł­
knęliby" już dawno ten kraj, „użyźniony krwią 
niemiecką". W formie miljonów i wizyt wyso­
kich dygnitarzy Rzeszy i Prus, którzy przy tej 
sposobności nie szczędzą pięknych słówek i za­
grzewają Wschodnioprusaków do wierności dla 
Niemiec i do większej nienawiści dla Polski, któ­
ra ,jakby się zdawało, nie ma większych kłopotów 
jak zagarnięcie zbankrutov.’anych Ostprajsów. 
(P. Schack z Heimatdienstu twierdzi, że Polacy 
chcą chwilowo tylko powiat sztumski!) Stara to 
i znana bajka o wilku w owczej skórze.

Po premjerze pruskim Braunie, który dnia 24 
listopada 1930 r' wygłosił w Królewcu bardzo 
agresywne wobec Polski przemówienie, wybrał się 
obecnie kanclerz Brüning do Prus Wschodnich. 
Jaki cel tej wizyty? Nie ulega wątpliwości, że p. 
Brüning jest bardzo zręcznym taktykiem i tą wi­
zytą chciał sobie pozyskać niemiecką prawicę, 
która, po wyborach z listopada z. r., w każdej 
chwili jest w stanie usunąć go z stolca kancler­
skiego. Nie należy również wątpić, że kanclerz 
chciał w przeddzień sesji Rady Ligi Narodów 
zwrócić uwagę świata na „żywotne" interesy Nie­
miec na Wschodzie. Dla nas, którzy obserwu­
jemy bacznie rozwój stosunków w Prusach 
Wschodnich i widzimy, jak jeden filar sztucznej 
budowy po drugim gnie się i upada, jak masy 
coraz bardziej odwracają się od propagandy 
kłamstw i tych co te kłamstwa głoszą, jak naj­
większa organizacja antypolska, osławiony Hci- 
matdienst grunt traci pod nogami, dla nas jest 
jasnem, że podróż kanclerza miała wlać otuchę 
w serca zwątpiałych, nie obywateli, bo ci już da­
wno w nic nie wierzą, lecz ich rzekomych opie­
kunów i przywódców. Patrjotyzm. wschodnio- 
prusaków musi być stale podgrzewany, potrze­
buje, jak pisał prezydent Siełir w „Yossische Zei- 
tung“, psychologicznego wzmocnienia (psycholo- 
gische Rückenstârkung).

Sam kanclerz tak określił cel swojej podróży 
(w ratuszu kwidzyńskim): „Podróż moja ma wy­
kazać całemu narodowi niemieckiemu, że praca 
i przyszłość całego narodu po opróżnieniu Nadre- 
nji zwraca się całkowicie na niemiecki wschód. 
Praca, wola i obowiązek każdego rządu Rzeszy 
muszą być skierowane bezwarunkowo na nie­
miecki wschód, ażeby znaną była podstawa do 
spełnienia wszystkich słusznych żądań. Rząd mój 
dokona oswobodzenia niemieckiego wschodu".

Że Niemcom — jak wszystkim innym naro­
dom obecnie — jest ciężko, rozumieją to wszyscy, 
ale nikt na to nie poradzi, ze niema wśród nich 
ludzi, którzyby potrafili dojść z sąsiadami i zwy­
cięzcami do porozumeinia. 2'\.by naprawić sytuację 
u staczających się ku przepaści Niemców, trze- 
baby mieć najpierw dowody ich lojalności i do­
brej woli, trzebaby stworzyć atmosferę wzaje­
mnej ufności.

Polityka Briininga spotkała się z krytyczną 
oceną jednego — tak l’zadkiego — z roztropniej­
szych publicystów niemieckich, Leopalda Schwar- 
zenschilda, piszącego na łamach doskonale reda­

gowanego „Das Tagebuch". Mówi on otwarcie, że 
podróż kanclerza jest zbyt szeroko zakrojona, aby 
można uwierzyć w jej informacyjny charakter. 
Podobne gesty, przypominające żywo zaaranżo­
wane po wojnie francusko-niemieckiej 1870 roku 
festyny i obchody na pograniczu Alzacji zaostrza­
ją tylko nastroje i wnoszą nowe zaniepokojenie 
w świecie, potrzebującym pokoju. Nie inaczej 
zapewne ocenia też podróż kanclerza ta część lu­
dności niemieckiej, która zaprotestowała przeciw 
całej zaaranżowanej komedji jego w Tyłży, Wy- 
struciu i innych miejscou/ościach pogranicza 
Polski. Ludność ta, patrząc trzeźwo na dalszą 
przyszłość, nie dająca zastraszyć się groźbą in­
wazji Polski i nie dająca wiary słowom podżega­
czy, sprowadzonych z Berlina, widzi tylko jedno: 
że metoda zaniedbywania pilnych spraw gospo­
darczych i przemykania się około ważnych kwe- 
styj realnych drogą wywołania łatwo wznieconej 
mgły romantycznej nie prowadzi do celu. Stąd też 
gniew tego ludu, stąd pobudka, aby swego pre- 
mjera witać podnoszoną pięścią i wołaniem „Hun- 
gerkanzler".

Cały świat przeżywa dziś kryzys gospodarczy, 
jedno państwo mniej, drugie Aviçcej. Bezrobotnych 
liczy się na około 18 miljonów, z czego na same 
Niemcy pi'zypada blisko 5 miljonów.

Ze wszystkich państw Polska jeszcze naj­
mniej odczuwa kryzys gospodarczy dzięki twór­
czej pracy obecnych rządów i całego społeczeń­
stwa polskiego. A tern większy należy czuć po­
dziw dla tego państwa, że wyszło ono z wojny wy­
niszczone przez obce wojska i niemiecką okupa­
cję. Nic też dziwnego, że musiało szukać obcej po­
mocy finansowej.

Polska, uzyskawszy wielką pożyczkę amery­
kańską w kwocie 546 miljonów zł., część, a miano- 
winie 223 miijony przeznaczyła na stabilizację 
waluty ,która jest jedną z najpewniejszych w Eu­
ropie, resztę użyła na cele gospodarcze. To też 
po objęciu rządów przez marszałka Piłsudskiego, 
poczęło pulsować życie gospodarcze Państwa. 
Ruch budowlany wzmógł się. Kapitał Banku Go­
spodarstwa Krajowego podniesiony został z 35 
miljonów na 150 miljonów a rezerwy na 58 mi­
ljonów. Rolnictwo uzyskało pomoc kredytową. 
Oszczędności w bankach poczęły wzrastać. W r. 
1925 posiadały banki 81,9 milj. zł. wkładów ter­
minowych, przy końcu roku 1926 już 250,9 milj., 
w r. 1927 — 403 milj., 1928 — 510,9 milj. a w r. 
1929 — 531.6 miljonów zł. Taksamo wzrosły 
wkłady bezterminowe. Wynosiły one w r. 1925 
76,3 milj. a w r. 1929 już 373,4 milj. zł. Wszystkie 
składki oszczędnościowe pomnożyły się przeszło 
ośmiokrotnie przez ostatnie cztery lata. W r. 1925 
wynosiły 113,6 milj. a w r. 1929 — 907,8 milj. zł. 
Stan składek oszczędnościowy w Pocztowej Kasie 
Oszczędności wynosił w r. 1923 — 1.805 tysięcy 
a w r. 1929 przekraczał 172 miijony złotych. Naj­
większy podziw budzi rozbudowa portu i miasta 
Gdyni, i to nietylko w kraju ale i zagranicą. Prze­
mysł i handel cieszą się troskliwą opieką rządu.
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Polska posiada dodatni bilans handlowy. Dyplo­
macja wzmacnia swoją pozycję na świecie. To 
też z ufnością możemy patrzyć w przyszłość i po­
wierzyć z spokojnem sumieniem losy państwa 
umiejętnej polityce i gorącemu patrjotyzmowi 
uwielbianemu przez naród Mężowi opati'znoécio- 
wemu — Marszalkowi Piłsudskiemu.

Mikołajki.
w nocy z 29. na 30 października zeszłego 

roku dokonano napadu na polską szkołę i gospo­
darza Osińskiego, w którego domu szkoła się 
znajduje, w Mikołajkach, w' powdecie sztumskim. 
Dnia 7 stycznia b. r. odbył się proces przeciwduo 
bandytom, którzy dokonali napadu, niejakiemu 
Paczyńskiemu ,renegatowd ostatniego gatunku, 
Choleviusowi, Gottschew’skiemu i Guzow^skiemu. 
Dzięki energicznej postawne prezesa Polskich To- 
V arzystw Szkolnych, p. .1. Baczewnskiego, który 

dopuszczony został jako współoskarżyciel, wy­
szło na jaw tło napadu i pobudki, jakiemi Idero- 
wali się napastnicy przy wykonaniu swego nie­
cnego czynu. Również dla nas, tak samo jak dla 
prezesa Polskich Towarzystw Szkolnych i całej 
ludności polskiej w Sztumskim nie ulega żadnej 
wątpliwości, że tylko dzięki wrogiemu polskości 
stanowisku „królika" powiatowego p. łandrata 
dr. Zimmera mogą się powtarzać ohydne napady 
na polskie szkoły i Polaków. Zachęca do tego 
również łagodny wymiar kary przez sądy pruskie, 
Taki wyrok, jak ostatni sądu malborskiego, wo­
bec udowodnionych przestępstw i okoliczności 
obciążających to czyste kpiny ze sprawiedli­
wości. Wyrok brzmi; Paczyński skazany został 
na 20 mk. grzywny. Choie vins na 20 mk. grzy­
wny i 1 miesiąc więzienia, Gottschewski na 4 mie­
siące i 1 tydzień więzienia. Guzowskiego uwol­
niono od winy i kary.

Polska szkoła 
w Podstolinie 

pow. Sztum.

Dziad i jego przyjaciel.
(Opowiadanie z ziemi malborskiej.)

Powdetrze belo mroźne, zimow-e. Z nieua 
metnoszarego jak śwdeża siara sypały sie na zie­
mie letkie płatki śniegu. Poruszane przez słaby 
wietrzyk wdejący z moi'ska, skakały to tu to tam 
jakoby roje iDiałych pszczół, które nie wdedzo, 
gdzie spocząć. Leśną Stecką wdokło sie tak éno 
eno pochylone, stare dziadzisko znane w' okolicy 
jako stary Walenty. Poorana jakby l'edlinami 
jego twmrz bêla owdnięta siw ą brodą niby lnem 
otulona. Obuty bél on w staromodną sukmanę, 
co mu sięgała aż poza kolana. Wyszczerzali sie 
szurki nieraz z tego stroju, wołając;

Walenty!
Sukmana po pięty. 
Gęba nie myta, 
Parchem pokryta.

A’y sznodry — odburknół stary i pogroziół 
swym grubym sękatym kijem. 1 znów dreptał 
dalej, podciągając worek', ivtôry dźwigał na ba- 

radl. Bćły tam jego chały, buksy, skorznie, koszu­
le a nadewszystko płócienny wmreczek, w' którym 
chował uciułane faniki. Tow^arzyszył Walentemu 
jego wierny przyjaciel, pies kudłaty nigdy nie 
myty ani nie czesany (ktoby o tern myślał), stary, 
koślawy Nero taki opuszczony w^ęktyner jak jego 
pan. Nero wyśwdadczół Walentemu już niejedne 
przysługę. Z rzewnością przypomina sobie dziad 
szczególnie, jak to Nerka ciapnół za udo złodzieja, 
co sie zakradał do wnrka (niedoczekanie jego). 
Pies tak sie w-żarł w skórę tego psubrata, że ani 
rusz nie chciał puścić éno tańcow^ał z nim to w^ le­
wo to W" prawo, choc ten fićrtał sie jak oparzony.

Wspomnienie to w-ywmłuje uśmiech na zwdę- 
dłych ustach staruszka. Ogląda sie za psem i za­
gaduje;

— Co N 'rka, tyś mi wieimy, no nie?
— -Jo, jo, — odpowdada pies, poszczekując.
Tak wędrowali samotnie, idąc śladem, który 

wyorały kufy sań, co tu rano przeszły. Puch śnie­
żny otulół dziada w mięciuchny, bielutki płaszcz. 
Od czasu do czasu jakaś gałązka szturchnięta 
przez niewdhzialuą rękę strzepnęła na dziada 



Nr. 10 ZIEMIA WSCHODNIO PRUSKA Str. 5

garść śnieżnej mąki, przyczem uradowana, ma­
chała rączką jakby dziecko rozbawione na ramie­
niu matki. \Vidac dużo bćło tych dzieciaków, bo 
dziad bćł cały biały i wyglądał jak gwiazdka, co 
spieszy, by grzecznym dzieciom wdożyć zabawdei 
do talerza w noc wigilijną.

Lecz dziad, który zawdy szed pomału, dzisiaj 
thva razy tak odczuwał ciężar sześćdziesiątki na 
SAVoim grzbiecie. Nogi jego stawały się ciężkie 
jakoby te pniaki przydrożne, co nie mogą sie 
oderwać od ziemi. Przystano! raz i drugi, a na 
końcu usiadł pod starą leglij.ą, co swemi długiemi 
gałęziami zasłonićła go przed wiatrem i śniegiem. 
KreAV mu uderzćła do głowy, mróz mu mrugaweki 
ócz przemocą zaciągał aż po prawdy usnół. W le- 
sie cicho i martwo, eno kruk skrzeczał swym zło­
wieszczym głosem.

Nero usiadł przed panem, posłuszny na jego 
rozkazy. Gdy jednak pan jego długo sie nie ru­
szał, poczoł pies skomlić, poszczekiwać i żałośnie 
wyć. A kiedy mu mróz dokuczał zaczon latać, 
w końcu porwał sie i jak wicher popędził do 
w ioski. M'pad do chałupy gbura, gdzie łoni i co 
roku ból z Walentym na gwiazdkę,'ale łedwm co 
obwójchał w'szystkich, wyleciał nazad, usiad 
przed chałupo i ;,aczon wyć. Gbur zara poznał 
psa powiedział do swej kobiety: Wej Nero, to 
pewnie wnetki przydzie i Walenty. Gdy on .‘ie 
jednak nie zjawiół a pies sie dziwmie zachowyw’al. 

jakby cliciał cóż powiedzie, o cóż prosić, Stacli, 
syn gbura, poszed obaczyć, czy nie widać Walen­
tego. Pies zara poszczekując radośnie poczon le- 
cić do łasa, jakby prawie tam chciał zaprowadzić 
chłopaka. Ale kiedy Stach, nie zoczywszy dzia­
da, zawrócił do domu. Nero smutny ze spuszczo­
nym ogonem szed za nim, znówki usiad przed 
chałupo i zawodziół swe żałosne żale.

Gbur, co znał dziada eszcze jak bel małym 
Szurkiem, patrząc na psa zawyrokował: — Wa­
lentemu musiało sie stać nieszczęście. A że 
mniał litość nad starym, wyprowadziół ze stani 
kasztankę, zaprzęgnół do sani i pojechał ze sy­
nem do łasa. Nero merdając ogonem i podska­
kując leciał przed nićmi.

Dziad tymczasem miał brzydki sen. Zdawało 
mu sie, że napadła go zgraja psów, co gryzła go 
-SA nogi i ręce i skakała do twarzy. Próbował pod­
nieść rękę, by im kijem pogrozić, ale bćł jakby 
z ołoAA iu i ruszyć sie nie inóg. Cłiciał zawołać na 
Nerona,, lecz głosu z gardła v'ydobyc nie móg.

Nero doskonałe prowadziół aż do mniejsca, 
gdzie leżał zdrętwiały jego pan. Gdy już doszli do 
onej lełiji, pies przesunół przez rowek i z takiem 
przejęciem szczekał, że głos jego czasem bćł po­
dobny do kwilenia niemowlęcia. Gbur i jego syn 
Avłożeli dziada na sanie i zawieźli do swej cha­
łupy, gdzie pomału przyszed do siebie, eno palce 
u nóg bćły zamarznięte.

eł.

O Warmjo moja miła, 
Rodzinna ziemio ma, 
Tyś mnie do snu tuliła. 
Miłością pierś ma drga.

Majętność B. Doniinirskłego Cypusy pow. Sztum.
(wzorowy mająlek polsk')

„Swobody* mn'e'szfści polskiej 
w Prusoch Wschodnich.

Po nieszczęśliwym dla Polski plebiscycie 
z terenów Prus Wschodnich najgorliwsi Polacy 
pod niesłychanym terorem opuszczać musieli 
strony rodzinne, chroniąc się do Polski.

Takich uchodzców-rodzin liczymy na prze­
szło 2000. Jest zrozumiałem, iż po stronie nie­
mieckiej pozostali krewni i przyjaciele, którzy po 
latach rozłąki pragną AA idzieć się z sobą. Ponie­
waż jednak nie leżą te przejazdy do l^olski w in­
teresie kłamstw niemieckich, przeto w „kultural­
ny sposób" tcj'oryzuje się ubiegających o pasz­

porty zagraniczne. Po zgłoszeniu się o paszport 
urzędnikrobi minę, jakoby przejazd do Polski równał 
zdradzie stanu. Same też zjawdenie się żandarma 
w wiosce, gdzie żyje cichy lud warmijski albo 
potulny Mazur, zwraca uwagę wszystkich jej mie­
szkańców na owego śmiałka, któremu zachciewa 
się Polski. Najciekawsze, że Polakowi takiemu 
daje się paszport tylko na 1 miesiąc, mimo że 
przepisy paszportowe przewidują termin 3—5 lat.

Jest to di'obna dla oka szykana, lecz w skut­
kach bardzo doniosła, gdyż Niemcy nie chcą, aby 
kłamstwa ich, podawane w prasie niemieckiej o 
stosunkach polskich, zostały przez naocznych 
świadków przyjeżdżających do Polski w odwie­
dziny, obalone.
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Krzyż nad szosą w lesie (Warmja).

Kryzys gospodarczy 
w Prusach Wschodnich.

II.
Jakie są powody wielkiej katasti’ofy, zagra­

żającej Prusom Wschodnim?
Pierw’szym powodem jest niewątpliwie ogólny 

europejski kryzys rolniczy, wywołany zamorską 
i sowjecką konkurencją. Ceny produktów agrar­
nych spadły na całym święcie, ponieważ cały 
świat wytwarza je w nadmiarze. Pozatem kraje

Jednak nie z winy Polski. Początkowo

zamorskie są w stanie taniej produkować niż 
Europa. Rosja znów sprzedaje ogromne ilości 
zboża poniżej cen własnych kosztów, aby zaszko­
dzić państwmm kapitalistycznym. Cierpi na tern 
cała Europa, a wdęc i Prusy Wschodnie.

Istnieje jednak jeszcze inny powód ,który 
szczególnie dotyczy tę prowincję. Przed wmjną 
żyły Prusy Wschodnie ż stosunków^ handlowych 
z Rosją. Rosja była dla Pros Wschodnich świe­
tnym rynkiem zbytu a zarazem rynkiem, na któ­
rym Prusy M schodnie mogły zakupywmć bardzo 
tanio surowce. Była więc Rosja jedynem źródłem 
dochodu dla wschodniopruskiego handlu i prze­
mysłu, źródłem dobrobytu miast w Prusach 
Wschodiiich.

Kiedy po wojnie na miejsce Rosji wstąpiła 
Polska a Rosja oddaliła się poza kordony Polski, 
Litwy i państw bałtyckich, ukształtowało się po­
łożenie jeszcze bardziej na niekorzyść tej pro­
wincji.
Polska starała się o bliższy kontakt z przemy­
słem wschodnio-pruskim, z czego przemysł ten 
miał wielkie zyski. Królewiec, a szczególnie El­
bląg mogłyby o tern coś powiedzieć.

Niemieccy nacjonaliści poczęli się obawiać, że 
nawiązanie bliskich stosunków handlowych Prus 
Wschodnich z Polską uczyni prowincję zależną 
od swego sąsiada. Pozatem tak byli przekonani 
o gospodarczej przewadze Niemiec nad Polską, że 
poczęli marzyć o gospodarczem podbiciu Polski 
i uzależnieniu od siebie. W tym celu ogłosili 
w r. 1924 wojnę celną.

Okazało się jednak, jak słabo orjentowali się 
w 1'zeczy wistym stanie rzeczy. Trwająca po dzień 
dzisiejszy wojna celna przyniosła Polsce ogrom­
ne korzyści. W -samej rzeczy Polska zawdzięcza 
dużo ślepocie nacjonalistów niemieckich. A ja­
kie są wyniki wojny celnej dla Niemiec? Śląsk 
niemiecki i wogóle przemysł gwałtownie dopo­
mina się uregulowaniu stosunków gospodarczych 
między Polską a Niemcami. Polepszenie kata­
strofalnego położenia gospodarczego Prus Wscho­
dnich może być dokonane tylko w drodze nawią­

Józul.
(Z warmińskiego)

Bułem jeszcze młody. P.strokate kitelki, gru­
be pacie albo picie lub sztryfie, jek tam je nazy­
wali, to cała moja łobleka. Stryfle buły podszyte 
łatami czyli buły podłotane, i stanoziły ową po­
deszwa jek łu butów. Czy deszcz czy pogoda lo- 
tołem tak łobleczony. Alożna poziedzieć, że tak 
buło przez lat kilka, bo nawet do szkoły nie spra- 
ziziła mi matka lepszych chałów. Oj rety, pomi- 
ślołem, jek wiozłem do szkoły, snioć człoziek sia 
już pewnie nie bandzie, kiedy zidziołem skrzy- 
zionó gamba szulnistra. Pitol mnie jek sia nazy- 
wom, ale jo ani rusz łodpoziedzieć, bo co cudzamu 
człoziekowi przydo sia moje nazzisko. Gorzy je­
dnak buło jek zaczął mnie szulnistrz walić kijam 
za polskó godka. Złomoł trzy leszczynowe Idje 
a kiedy łod krzyczano ne mogem dostać tchu, to 
szulnistrz łobziecoł mi drugie tyle.

— A teroz forsz do domu ty Poloku. —
Miślołem że syrce mi panknie z gryzoty, som sia, że cesarz jest takam” dobram chłopam. No i łu- 

trwaliło sia we mnie mniemanie, że kajzer jest 
dobry. Do Berlina, do Berlina!! bo nieborok wte­
dy jeszcze buł królam.

sia zawstydziułein, że dostałem za polsko godka. 
Nazajutrz znów siedziołem na swoim miejscu 

szkole. Kozmyślołem jekby lu ne do.stać kicia,

trzęsłem się łod strachu. Szulnistr wlosł do klasy. 
Moja nowm leszczynowa laska, bo musiołem mu 
przynieść, tyło tak gzizdała, kiedy jidąc łod drzwi 
do katedry nią machał. Heretyk, człoziek nedo- 
biy, pomiśłołem sobzie na szulnistra.

W naszy klasie byli trzy abtejlungi. Jo sie­
dziołem na szarym końcu. Od dnia, kiedy dosto- 
łem byry, patrzułem na szulnistra z podełba. „Jo 
mu już sprazia Poloków" pomiśłołem....

Nauka sia rozpoczęła. Psierszy abtajłunek mu- 
siał psisać rachunki, drugi mnioł także rachunki 
a trzeci śpsiew.

Jo tamczasem też rachow'alem, ale ne to co 
mi kazano. Miśle moje buły w doma. Ne mogłem 
sia dorachować moich truziów. Ziedziołem, że 
mniołem trzy stare i dwa młode no i że jedan sia 
łokociuł. Zapitołem sia tez sąsiada ile łon mo 
truziów. Nic dosłuchołam łodpoziedzi, bo trzeci 
abtejlunek zaczął łolekać. — Der Kaiser ist ein 
lieber Mann. — Słuchając tych słów zadziziułem
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zania stosunków handlowych z Polską. Do są­
siadujących z Prusami Wschodniemi portów 
w Gdyni i Gdańsku płynie złoto, a tymczasem 
port królewiecki usycha. Życie gospodarcze Po­
morza i Śląska polskiego rozwija się coraz silniej, 
w Prusach Wschodnich i Śląsku Opolskim za­
miera. Nacjonaliści niemieccy nie rozumieją 
znaczenia tego paktu i nie chcą go zrozumieć. 
Obawiają się prawdy, bo zarówno ich umysł jak 
i serce nie są napełnione troską o dobro własnych 
obywateli, lecz nienawiścią, dziką nienawiścią 
do wszystkeigo co polskie.

ANDRZEJ CZECZKA.

Powrót
■Szkic warinijski na tle zwyczajów noworocznych 

w djalekcie a—u— (z okolic Olsztyna).

Jusz łod rana chodzi stary Morcin jek nie­
swój Choć to Nowy rok jutro, a dziś pszy końcu 
roku różne stare praktyki zwyczajowe tszeba łu- 
porządzić. Morcinozi ciągle jekoś kwaśno. Mnioł 
sia czego kwasić, boć jusz tszy lata jek syn jego 
Józef, co sia za kowola wyłuczuł, poszed na wan- 
drówka i nic ło niam niesł achać. No — ale co 
robzić, może przydzie, — dziś tszeba patrzyć sta­
rego zwyczaju.

Morcin łotszojsnął sia, — popatszuł po po­
dwórzu i kszyknął na Jona: (syna młodszego)

— A starojta sia ło sieczka na jutro, drewk 
to jo jusz łutna,. a gnuj w chlewie łurownfać, 
wody nanosić, bo dziań krótki a w zieczór nieczas 
na i-obota, bo to Nowy rok.

Każdy w domu, lod Morcina i chlopoków do 
Karoliny, żony Morcina i dziewczyn, zabroł sia 
żwawo do roboty. To tesz jek słonko chyluło sia 
nad lasam jusz łu Morcina wszystko buło w po­
rządku i wszyscy w ciepły jizbzie.

Morcin wszystkiech pszyzitoł, podług starego 
zYcyczaju, łusiedli sia za stół, żeby sobzie pogodać 
ło tam co w łostatnam roku przeżyli dobrego 
i złego.

Kiedy tak sobzie gwarzó w som roz wchodzi 
ktoś do jizby. Stary Morcin patrzy w przycho­
dnia, naroz kszyknie: Józef ku to ty, to ciebzie na 
nowy rok Pon Bog zesłoł.

Józef jeszcze długi cias ni móg słowa zagodać 
tło łojca, to matka, brata i siostra ściskoł. Wre- 
ście po dłuższam ciasie zaczoł pozieduwać, że 
trzy lata procowoł łu jednego majstra w mniem- 
cach nad Rejnem, ale teros to mu jusz tajskno za 
swojami. Zełjroł łuciułany grosz i wróciuł do do­
mu, a poniew aż trasił prazie na nowy rok, ban­
dzie po staramu łołów loć, słoma ze strzechy cią­
gnąć, nowe lato robzić, bo tam nad Rejnem tego 
niebuło.

Kiedy podano ziecierzo łusiedli za stół i jedli 
noprzód breja ze skrzeczkami (skwarkami) i słod­
kie grzane mleko, potam groch ze szpakąm (sło­
niną) i kartofle.

Po ziecierzy wyśli wszyscy przed siań i za­
częli krzykać. Skąd sia komu łodgłos łodezie, 
stamtąt go szczęście spodk'». Potam młodzi cią­
gnęli słoma z dachu i każdy rachowoł czy do 
pory. Kiedy buły ziorka do pory, to sia w tam 
roku łożani. Przy laniu łołowu łuloł Józef łożko, 
a Annusia kolebka (kołyska). Wszystko to zna­
cznie, że sia wyżenią.

Wreście Józef przemóziuł do wszystkich, że 
za Annusia mu tajskno buło i prosiuł łojca i mat­
ka ,żeby jam pozwolili sia pobrać. Łojciec i mat­
ka zezwolili, totesz jek łusiedli do robzienia no­
wego lata-, wszyscy wesoło spsiewali. Morcin po 
tamu dzielni wszystkich nowam latam i płak.11, 
że w tam roku dwoje z domu na zawdy łuban- 
dzie.

CZYTAJCIK 1 ROZłTJWSZFCHNIAJClE ZIEMIĘ 
MSCIIODNIO-PRUSKĄ.

Cłito przypadkam moje słowa czyta, pomyśli, 
że dobrze łod tego czasu mniołem w szkole. Jeżeli 
tak sądzisz czytelniku, to jidź do Afryki i tam za­
czynaj nałuczać czornych ludzi, ne znając ich 
godki. Gamby rozwaló jek cholewy, foczy wytrze- 
szczó jek cybułe i cała z tego pociecha.

Na Warmji i Mazurach działo sia tak w szko­
le pruskiej, kiedy buł Dojczland ńber ailes. Psier- 
sze trzy lata więc zmarnowałem w szkole; ksiondz 
nieroz móziuł do matulki — ale patrzta, chłopok 
mo twardo głowa, t'o dobi'ze chiba sia łuczy. — 
Jol, jol jegomościulku, toć niech sia troszka prze- 
śrutuje, psismokam ne bandzie, ale toć jek z szko­
ły sia wydostanie, to chyba bandzie mógł swojó 
noma padpsisać.

Richtig, tak też buło. Jek tyło przyszedam 
z nałuki, to matulka zaraz mnie goniła na pole 
do krowów. — Przełobdzuj bidło nojpsierw a po­
tam zabzierz sia do trzęsiauo gnoju na ługorze, 
kiele torfoka.

— A kiedy skończą matulku, co mom potam 
robzić — zapitołam sia.

— No jidź ne pitoj sia długo, jek skończysz 
z tó roboto, to bandzie już ciamno, wtedy przy- 

prowodź na łobdziach bidła do domu, ne zabocz 
ale przynieść i klopy, bo jihro krowy wygno sia 
na saradala.

Podczas pracy na polu bułem najszciańśliw- 
szem człoziekam na świecie. Gzizdołem sobzie i 
śpiewołem.

Chmury nademnó leciały jakoś prandko. 
Miślołem, że bandzie ulewa, ale bacząc na słowa 
matki wytrwałem przy robocie. Wszystek gnój 
potrzęsłem a że zrobziuło sia ciamno, zabrołem 
sia dó sprowadzanie bidła.

Deszcz mnie zastał kiełe porowy dizicki, tak 
że do domu zadyszany i jek mysz mokry przysze- 
dem. Kiedy zieczoram zdołam sobzie rachunek 
sumniania, to prócz kijów otrzymanych w szkole 
i pampełów na ranku łod trzajsanio gnoju nic do­
brego mnie nie spotkało. Ale zieczór do mnie na­
leżał, bo też zaroz po ziecierzy poszedem do stoni, 
aby porachować truzie, a jeko to buła radość, 
kiedy stwierdziułem, że ziancy już mniołem, niż 
ich naliczułem w szkole.

Z myślą w lepsze jutro zasnąłem na twardam 
sztrozaku w komorze.
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Kuba z pod Wartemborga i Worgitzk'.
Kuba; Ech, panie Worgitzki, jek tu można 

z ponam coś goclać, kiedy cajtunki wasze ma- 
chlujó aż bołki trzeszcze'). M'y chwitota złodzieja 
a sami jesteśta złodziejami. Łu naju poloków tego 
ni ma.

Worgitzki: Ziam, że pon chce mi znów na­
wrócić ło Mikołajkach, gdzie musza sia przyznać, 
że Potoki wygrali. Psierzy nocy nawet nie mo­
głem spać tak sia na tych lorbasów zjadozinłem, 
że przyznali sia do ziny.

Kuba: Łoni ne przyznaliby sia do ziny, kie- 
by ne ten długi Jon z Griżlin. _ _

Worgitzki: Doj panie Kubo pokój z tam Jo- 
nam, kiedy ło niam wspomną, to aż mnie ciorki 
przelatujó. Taki wej hunefot, ale poloków dobrze 
wyciąga z klemy.

Kuba: .loi, to wej tak panie, wyśta chcieli 
nom tyło szkoły zamknąć jek zamknęli sta w zło- 
towskanij a sami wleeieliśta.

Worgitzki: Jo ło tam nic nie ziam jeszcze
Kuba: Z pana to czysty faryzeusz, som pon 

sia do lego przyczyniuł a tero jeszcze pon ma- 
chłuje — fui. Ale moi panozie i z tam przydziela 
za krótko, jo wczora telefonowałem do Zaleskiego 
do Warszawy, a łon łobziecoł mi jeszcze roz tyle 
szkół zamknąć mniamnieckich w Polsce, jek wy 
zamkneliśta polskich.

Worgitzki: Ach, Gott, das war Schade.
Kuba: Co ty kłepsiesz, to my dostaniewa po 

schobach — powtórz to jeszcze, a może zajdlam 
psiwa dostaniesz.

Worgitzki: Łuspokój sia panie Kubo, zabo- 
czułeś, że kiedy my robziwa polityka, to ne mu- 
siwa sia ze sobą gryść. Kłócić i bzić to mo sia 
tan szary lud ale ne my panozie.

Kuba: E ty zilku w łowczy skórze, smarów 
ci trzeba, abyś nareście zaczął szanować lud, 
z którego som pochodzisz a ne szczuł jednego na 
drugiego.

Worgitzki: (brz.ąka pieniędzmi w kieszeni i 
uśmiecha się) Rubolku, żylimby tu wszyscy 
w spokoju, kieby^ ne te psieniądze z Berlina. Ber­
lin daje a jo som musza tańcować jek łoni tsm 
chcó.

Bielenie przędzy 
na Warinji.

Odpowiedzi redakep.
Panu B. — Mazury. Musi Pan podać nam urząd pocz­

towy, gdjź list do Pana wystosowany nie mogła poczta 
doręczyć z powodu niedostatecznego adre.su. Sprawa 
przez Pana poruszona należy do kompetencji Związku I’o- 
laków i nic na to jjoiaadzić nic możemy, nie stojąc w ża­
dnym stosunku do władz tego Związku. Ikuiskie żale na 
rzekomą „dziclnicowość" generalnego sekretarza p. di'. 
Kaczmarka musi Pan sprecyzować, przytoczyć dowody, 
ewtł, podać wiarogodnych świadków i ubrać w inną toi'- 
mę. — Za ż.yczenia dziękujemy, jak ińwnież za chęć roz­
powszechniani.! „Ziemi".

Pannie K. w Królewcu. DzięKujemy' za szczere uwagi. 
Ou'szpiu, staramy się pisać dużo w dialekcie, uuż w na- 
Ht(,'])iiyni zeszycie znajdzie Paul słowniczek wyrazów za- 
zurskicli. Rubrykę tę pj’aguiemy kontynuować. — Życzy­
my i)owodzenia i dużo zadowolenia nad ulubionym — jak 
Pani jiisze -- Kantem. Czy zamieścilibyśmy artykuł o 
jego „])a-"yfizmie“? Chętnie.

bioszLira ,,Prusy 'Aschodnio-prowincja b.an- 
Dla Pana zarezerwowaliśmy 

Rabat Pan otrzyma.

Panu B.
Li'iit” jest liii wyczerpaniu, 
ki Ik a (t zie.'j i ąt c g zen ij)i arzy.

Panu P..S- Artykułów 
umieszczamy.

poleinicznycli zasadniczo nie
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